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FRZBZ

Paulinę z L. Wilkońską.

(Dalszy ciąg).

— Och Lucjanie! Lucku mój drogi! Gdzie niema bło- 
gosławionój woli matki, tam ni ;ma i szczęścia!... A czyliż 
myślisz, że i mąż mój zezwoli, ażeby córka jego narzuco­
ną tylko była synową? Za wiele ma dumy szlaehetnój, 
by takie znieśd upokorzenie!

—■ Rzucę się do stóp jego! Przecież on pragnie szczę­
ścia swojego dziecka!-..

— Lecz upokorzenia nie zniesie. I nie zechce, by 
dzieckiem jego pogardzono.

•— Nigdy! — zawołał młodzian rozpaczliwie.
— Poczekaj rok jeden! Pół roku! Poczekaj i wytrwaj!... 

Chodź, pokażę ci listy matki — zwrócili się ku dworowi— 
Zaprzestań wszelkich na teraz... słów słodkich.- i mowy 
oczów!;.. Oszczędź biedne dziewczę! Oszczędź spokój jej 
serca!... Najwięcój niebezpiecznem bywa dla kobiety, gdy 
pozna, że jest kochaną!... A łudzenie się pozyskaniem ser­
ca drugiego, już niejedną biedną istotę do grobu ze­
pchnęło.

— O mój Boże! — zawołał Lucjan ze łzami w głosie, 
i przystanął — za cóż mnie masz dobra, kochana kuzyn­
ko? Jakież podejrzenie okropne, że ją  łudzę tylko!

_ — Nie, nie, Lucjanie! Uchowaj Boże, bym ciebie o coś 
nieszlachetnego podejrzy wad miała!... Wspomniałam tyl­
ko, jak smutne bywają niekiedy następstwa. Ale chodź­
my! —- szli dalój w milczeniu.
. Lucjan smutno zwiesił głowę.

Przybywszy do swojego pokoju, Zofja podała mu listy 
pani Borzywojskiój. Czytając je chciwie, to bladł, to 
płonął naprzemian.

— J  akież dzikie plany? zawołał, zwracając jój weli­
nowe arkuszyki — matka widocznie chce frymarczyd mo- 
jem sercem..

— Cicho, Lucjanie, na miłośd Boga! — złożyła przed 
nim błagalnie dłonie — to jest matka twoja!

— O! zawołał, rzucając się na krzesło — kocham mat­
kę... ale w takim razie, poszedłbym wbrew woli: rodzice 
nie mają prawa skazywad dziecko na cierpienia i nie­
szczęście!

— Lucjanie! — położyła rękę na ramieniu jego—mat­
ka kocha ciebie i tylko szczęścia twojego pragnie!... Nie 
przełamuj bezwzględnie jej woli, a zrobi się wszystko!... 
Zostaw to czasowi! Żadnój nie wywołuj walki!... Matka 
twoja jest gwałtowną, samoistną, samowolną... Wywołał­
byś smutne następstwa, i Felicja dla ciebie straconą by 
była!

— To i cóż mam począd? — niecierpliwie uderzył się 
w czoło.

— Wysłuchaj mnie spokojnie. Przedewszystkiem wi- 
nieneś wszystko w zawieszeniu zostawid. Winieneś zrzec 
się na teraz wszelkiego do Felicji zbliżenia. Zaprzestań 
bywad w Zieminie i jedź do Drezna!

— A przez ten czas uprzedzi mnie inny! — zawołał 
z goryczą.

— Nie lękaj się tego: jeżeli ciebie kocha, to i wierną 
pozostanie tobie. A gdyby wybrała innego, miałbyś tyl­
ko smutny dowód, ze ciebie nie kochała.

Lucjan twarz ukrył w dłoniach.
— Pół roku niechaj próbę stanowi dla was. Lucja­

nie, jesteś młodym... tamta, którą ci matka przeznacza, 
może zatrzód obraz Felicji...

— Nigdy! nigdy! — zawołał niecierpliwie.
— Jest piękniejszą pewnie.
— Nie może byd piękniejszą... I dla mnie żadnej innój 

niemasz piękności!
— Jest świetniejszą, wychowaną w Paryżu...

W a r s z a w a  d n ia  —  Lutego
e o k  j
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—■ Nienawidzę! świetność i Paryż, wolę skromne wy­
chowanie w Z eminie. Dlą mnie jedna tylko Felicja jest 
na świecie.

— Tak mówili, zarzekali się i ci, którzy zmienili się 
następnie: nikt za własne serce ręczyć nie może.

— Och kuzynko najdroższa! To są straszliwe wyrazy! 
zawołał rozpaczliwie młody — kochana pani posądzasz 
mnie o płochość... O zechciej mi wierzyć, że bez Felicji, 
świat pustkowiem jest dla mnie.

— To więc wytrwaj! A zarazem i w niczem nie nara­
żaj się matce. Jedź do Drezna... O Felicji nic nie mów 
matce, dopóki ja  z nią nie pomówię. W Maju do Radli­
na powróci... Powiesz jej, że tam ta do twojego nie prze­
mawia serca, a matka nie będzie cię przymuszać. Szanuj 
tylko Felicji spokój! —i znowu błagalnie przed nim złoży­
ła dłonie.—Przemówiłeś do jej serca... niecbaj to nateraz 
dość będzie dla ciebie. Zostaw ją w spokoju! Usuń się! 
Zaklinam ciebie na szczęście twoje! Na honor! Na twój 
honor, Lucjanie! Na szczęście Felicji!

— Srogie to żądanie!
— Ale uznasz, że słuszne.
— Chciałem pewny jej uczucia do Drezna pojechać.
— Przez miłosierdzie Boże, Lucjanie, nie czyń nic bez 

rozwagi! Miój na względzie tę ukochaną istotę! Powta­
rzam: złamałaby ją  przeciwność wszelka! W alka twoja 
z matką, wystąpienie jój ojca, zranionego w dumie swo- 
jój... zabiłoby biedną! Uczyń na teraz ofiarę z zamysłów 
swoich! Pozostaw wszystko do pomyślniejszej chwili!... 
Dopóki ja z twoją nie pomówię matką!

Lucjan uległ nareszcie tym prośbom i przedstawie­
niom rozsądnym: przyrzekł być ostrożnym w obec Felicji 
ważyć słówko każde i spojrzenie — odjechać nazajutrz 
i niebyć tak prędko znowu w Zieminie. Na to wszystko 
dał słowo i rękę pani Wszemborskiej. — Zawierzyła mu.

— Ale pani pozwolisz pisywać do siebie! — błagał — 
i odpiszesz mi zawsze! Nie zniósłbym życia bez wiadomo­
ści o niej.

— Pisuj do mnie, a odpowiem ci — uśmiechnęła się 
Zofja z wyrazem nieokreślonej dobroci.

Lucjan z wdzięcznóm uczuciem ręce jej do ust przy­
cisnął.

Gdy następnie zeszedł się z pannami w salonie, rozma­
wiał z niemi, był wesół, ale jednak jakiś rzewny wyraz 
w jego jawił się oku. Unikał zbliżenia do Felicji i nie 
przysiadał się wcale.

Po obiedzie przybyli profesor z Leonem, dzisiaj już 
wystrzelonym w górę podrostkiem, i Wajwrowicz. Łac­
niej przeto było wszelkiego sam-na-sam unikać.

Panna Miłoszyńska, oczewiście, że odrazu tę zmianę 
w Lucjanie dostrzegła, i nie omieszkała zaraz Felicji po- 
szepnąć.

— Coś zaszło. Nie próżną była ranna rozmowa, gdy 
wracali z kościoła. A potem jeszcze i długą chwilę 
w swoim potrzymała go pokoju. Macocha! — wymówiła 
zjadliwie.

Felicja posmutniała.
O szarej godzinie zaturkotało od bramy.
;— Wujaszek jedzie! — zawołał^Leon przez okno, wra­

cając z ogrodu.
k Pani Wszemborska pośpiesznie na powitanie męża wy-

— O mój Tytusie, jakżem rada,, żeś powrócił! — wy­
mówiła w objęciu jego, kładąc mu głowę na piersi.

Przycisnął ją do siebie i pocałował w czoło.
W  tój chwili nadbiegł Lucjan. Pan Wszemb orski 

szczerze młodym ucieszył się gościem.
Wszyscy pospołu weszli do salonu, pospieszyły panien-

! ki na powitanie ojca, i guwernantka z uprzejmym uśmie­
chem podała mu rękę. Za niemi nadeszli profesor i na­
uczyciel muzyki.

— Jakżeż miewa się mama i Cesia? — zapytała Zofja.
— Zdrowe zupełnie. Całują cię, ściskają serdecznie. 

I  was także — zwrócił się do córek — a dla pani piękne 
ukłony — dodał, skinąwszy pannie Miłoszyńskiej. — Były 
markotne, żeś ze mną nie przyjechała — wymówił znowu 
do żony — lecz mama obiecała przybyć na długie wieczo­
ry, i nie puścimy ich tak prędko.

Guwernantka ust przygryzła.
Pan Wszemborski opowiadał o Warszawie — o podró­

ży swojej. Rozmowa stała się ogólną i ożywioną do któ­
rej i Leonek niejeden dorzucił koncepcik. Odbiegła więc 
i chmurka, która od godzin kilku nad towarzystwem Zie- 
mińskiem zawisła.

Dnia drugiego chciał Lucjan odjechać, lecz go zatrzy­
mał pan domu.

— Nie nacieszyłem się jeszcze z tobą — wymówił — 
i winieneś mi przynajmniej ze dwa dni poświęcić. Prze- 
jedziesz się dziś ze mną po folwarkach, a na jutro zapro­
szę Gorewicza, Żarlińskiego i zapolujemy.

Pan Lucjan przeto pozostał się jeszcze, ale był wierny 
danemu słowu.

Wieczorem po polowaniu, towarzystwo zabawiło się 
wesoło. Lucjan byłby m iał częstą sposobność pomówie­
nia z Felicją sam-na-sam, co mu zręcznie panna Miło­
szyńska ułatwiała, ale nie korzystał z tego wcale. Roz­
mawiał z panienką swobodnie, ale żadne już z onych mio­
dowych, ułudnych nie padło tam słówek. I wszystko od­
bywało się tak pogodnie, że pan Gorewicz żadnej chmurki 
na niebie zakochanego nie dostrzegł.

— Jutro odjadę — wymówił Lucjan przysiadając do 
pani domu, właśnie gdy panna Miłoszyńska z Kazią jakąś 
na cztery ręce wykonywała sonatę—a głos jego był smu­
tny. Czyliż mogę tu być jeszcze przed wyjazdem do 
Drezna?

— Chyba na krótko tylko! — odrzekła, smutkiem jego 
zmiękczona.

— Na godzin kilka. Będę u Gorewicza, i z nim przy­
będę, A potem... wszakżeż dobra pani obietnicy dotrzy­
ma... pozwolisz pisać do siebie i pisywać będziesz?

— Masz moje słowo! — podała mu rękę, którą do ust 
przycisnął.

Panna Miłoszyńska z boku tę uważała rozmowę.
Lucjan odjechał. A Felicja posmutniała i mało ze 

swojego wychodziła pokoju.
— Nic nie powiedział, nie oświadczył się, a już, już co 

tylko miał to uczynić! — wyrzekła panna Miłoszyńska — 
zaszła intryga jakaś... Może go chce dla siostry swojój za­
chować.

Felicja nic nie mówiła.

Około połowy listopada pojechali państwo Wszembor- 
scy do Podlesia.

W  dni kilka potóm, zrana panna Miłoszyńska z okna 
swojego poznała powóz pani Przyłomskiej przed kościołem.

Zadzwoniono na mszą św. — i zawołała na Kazię, by 
z nią poszła na nabożeństwo. Felicja miała ból głowy.

W  kościele zastały panią Przyłomską, — a po skończo- 
nem nabożeństwie, zaprosiła ją  panna Miłoszyńska na ka­
wę. Kazię wysłała naprzód, by stosowne po temu wyda­
ła rozkazy.

— Więc państwa Wszemborskich niema w domu? — 
zaczęła sąsiadka.

— Są w Podlesiu.
— Często tam jeżdżą?
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— Co niiesiąc. Pan Wszemb orski zajmuje się gorli­
wie interesami pani Siemianowskiój.

L- Podobno bardzo szczęśliwie wywindykował ma­
jątek?

— Włożył dużo i wielkich dokłada starań.
— Cesia będzie miała posag.
— Pani Wszemborska dla niój swojćj zrzekła się 

części.
— Bo wszakżeż ma dosyć — i pnni Przyłomska poru­

szyła niechętnie głową.
— A pani Wszemborska o matce i siostrze pamięta 

bardzo.
— Wierzę! Ona tak jest dobra.
— Bardzo dobra!
— Cesia ładnie wyrosła. Podoba się bardzo panu Go- 

rewiezowi. Był tam teraz w tych stronach, i widział ją 
u państwa Dalewskich.

— W Raciążu?—panna Marcella poczerwieniała nagle.
— Była tam z guwernantką swoją. Te panie kochają 

się bardzo.
_— Panna... jakżeż się tam nazywa?... A! panna Le- 

ffiieszówna potrafi się przypodobać... umie.
— Pochlebia zapewne, nadskakuje.
— Takie osoby zawsze najlepsze mają powodzenie. 

Wyższość każda cierpi — dodała ciszćj — a nie pełza ten, 
kto własną zna godność.

— Ale, ale! Pan Lucjan jest znowu u pana Gore- 
wicza.

— Młody Borzywojski? — panna Miloszyńska pokra- 
śniała.

— Tak. Był z nim w niedzielę u państwa Łanowskich. 
Bardzo to miły i ładny chłopczyk. Czy nie będzie tu? 
uśmiechnęła się i mrugnęła oczami.

— Wątpię... To jest kuzyn pani Wszemborskiej.
— To tern bardziej. Panna ładny będzie miała posag.
— Tak... Ale nie wiem. Wątpię. Pan Lucjan jest 

młodzieńcem wykształcenia wyższego, cenię go bardzo 
z charakteru podniosłego, i życzyłabym go mojej Fel ci 
kochanej...

— To może i zrobi się co.
Weszły do dworu. W salonie Kazia na nie czekała. Gu­

wernantka zostawiła ją  przy gościu, a sama pobiegła, by 
zdjąć kapelusz i płaszczyk.

— Otóż — wymówiła, wbiegając do pokoju Feiicji — 
pan Lucjan bawi od tygodnia u pana Gorewicza, a nie był 
w Zieminie.

Felicja spojrzała się ku niój, a lica jej były bledziutkie.
— Zkądżeż pani to wiesz?— zapytała.
— Pani Przyłomska widziała ich w niedzielę u pań­

stwa Łanowskich.
Młoda dziewczyna pochyliła głowę i czytała dalej. Nie 

zdołała jednak i jednego wyrazu myślą pochwycić.
— O gdyby dziś przyjechał —wymówiła guwernantka, 

do swojego wracając gościa.
Dnia drugiego, jjod wieczór, państwo Wszemborscy 

wrócili.
Nazajutrz po obiedzie zebrała się cała rodzina w salo­

nie, gdy czworókonny koczyk zajechał przededwór.
— Gorewicz! — wymówił pan domu i wybiegł.
Felicja pobladła — aż się pochyliła, jakby kwiatek po­

dmuchem nagięty i poczęła jakieś przerzucać ryciny.
Pan domu wprowadził do pokoju, prócz gościa wymie­

nionego, i pana Lucjana.
Młoda dzięwczyna nie śmiała wzroku podnieść i ze 

spuszczonemi odkłoniła się oczami.
— Dawno bawisz u pana Józefa?—zapytał Lucjana jćj 

ojciec.

— Od tygodnia blisko — odrzekł młody Borzywojski— 
lecz wiedzieliśmy, że państwa w domu nie było.

Panna Miłoszyńska ust przygryzła z niechęci.
Rozmowa potoczyła się ogólna. Lucjan zwracał ją  czę­

sto do Felicji, ale wszystko było nic nieznaczące. Panna 
Miłoszyńska ułatwiała mu przystęp — młody jednak nie 
korzystał z tej jćj względności bynajmniej.

Po wieczerzy przystąpił Lucjan do pani domu i z cicha 
wymówił:

— Każdej [wiadomości od dobrój, łaskawej pani, będę 
jak zbawienia wyglądał.

— Nie zawiodę cię — uśmiechnęła się Zofja ścisnąwszy 
mu rękę.

Gdy następnie odjeżdżali panowie, zbliżył się do Felicji.
— Żegnam panią — wymówił — do widzenia się na 

wiosnę.
— Pan na tak długo wyjeżdżasz? — zagadnęła guwer­

nantka.
— Na całą zimę.
— Do mamy, do Drezna?
— Tak, pani. Polecam się względnej pamięci! — po­

dał rękę pannie Miłoszyńskiej. —Panienkom się pokłonił: 
nie śmiał sięgnąć po rączkę, którą ze szczęsnóm uczuciem 
rad byłby do ust przycisnął.

Panowie odjechali. Panny poszły do siebie.
— Nie posiadam się z oburzenia — zawołała paDna 

Marcella — I I  ya quelque chose sous capel... Czemuż tu 
nie przybył w ich nieobecności!

Chodziła po pokoju, rumiana, gniewna, ciągle jakieś ro­
biąc uwagi.

Felicja milczała, potóm do zwykłój uklękła modlitwy, 
i modliła się długo. »

IX.

Nastała jesień — długie wieczory — posępne niebo 
i słoty.

Pani Zofja starała się gromadzić towarzystwo Ziemiń- 
skie przy jednem ognisku, przy jednym stole: zapełniać 
długie chwile rozmową, muzyką, czytaniem, ależ to nie 
udawało się wcale. Gdy pan Wszemborski był w domu, 
przychodziło nieco łatwiej a łacniej jeszcze, gdy był gość 
jaki albo też panowie nauczyciele. Inaczej, panna Miło­
szyńska zwykłe posiedziała u siebie. Kazia przy niej swo­
je wypracowania robiła a Felicja, dla przyzwoitości, to 
pobyła w salonie, to znowu chętniój łączyła się z guwer­
nantką i siostrą. Smutne więc były one samotne wie­
czory.

Panna Miłoszyńska dostrzegła po pare razy, że w torbie 
pocztowej były listy do pani Wszemborskiej ze znakiem 
pocztowym Dresden: poznała także rękę pana Lucjana. 
Gdy z tą  wiadomością zaraz do Felicji pospieszała, młoda 
dziewczyna zwykle pobladła, ale i jednego nie wymówiła 
słówka.

Przed Bożem Narodzeniem zjechała pani Siemianowska 
z Cesią i panną Lemieszówną, rozweseliły samotność Zie- 
mińskiego salonu. Bo jakkolwiek panna Marcella, nielu- 
biąca koleżanki, wiele w swoim zostawała pokoju i doń 
odciągała Kazię, to jednak Zofja już samotną nie była. 
A żywe usposobienie panny Lemieszównej dodawało zebra­
niu wesela i wdzięku.

Pan Wajwrowicz w dni swoje, począł obecnie coraz póź- 
niój odjeżdżać, zostawiając przyjacielowi Godlińskiemu



otwarte pole do różnych uwag i żarcików: o magnesie, 
który go przyciąga i zatrzymuje; o powabnym uśmiechu 
i haczyku w ciemnem oczku. Wajwrowicz na to wszy­
stko uśm iechał się tylko, a za każdym razem zwykł woź­
nicy dwuzłotówką późny opłacid powrót. O czem sobie 
służba wiadomości udzielała, spoglądając ze znaczeniem na 
guw ernantkę podleską.

Panna Miłoszyńska wiedząc to wszystkcTi patrząc się 
na wszystko, zaledwo potrafiła byd panią swoich uczuć 
podrażnionych i urażonej miłości własnćj. Z początku, 
gdy był nauczyciel muzyki, nie wydalała się i na jedną, 
chwilę z salonu, wynajdując sobie zawsze jakiś ważny po­
wód do pozostania, i starała się brylować rozmową swoją 
jak się pan Godliński wyrażał. Później jednakże, poznaw­
szy ńadaremność usiłowań wszelkich, stała się obojętną 
i dedaigneuse comme une princesse — znowu wyrażenie 
Godlińskiego— i uchodziła do siebie, mając do napisania 
jakieś nader ważne listy. (d. c. n.)

Pogadanka tygodniowa.

Warszawa obecnie dwie muchy posiada, człowieka m u­
chę chodzącego po suficie z głow ą ku dołowi zwróconą, 
i szkice satyryczno humorystyczne przezwane także M u ­
chą, panów Kostrzewskiego, P ilatego, Kunickiego i innych.

M ucha chód owad, zbratana z człowiekiem, posiada 
wszystkie jego wady, z podobieństwem godnem podziwu. 
Ciekawa, łakoma, uprzykrzona, przytem wielka egoistka 
i elegantka, wciska się wszędzie do chatki i pałacu, na 
wieś i do m iasta, i według siedziby układa swoją naturę.

Mucha też pp. Kostrzewskiego i P ilatego z równą ła ­
twością przesuwa się pomiędzy społecznemi warstwami. 
Z ulicy wpada do kuchni, sypialni, salonu, przebiega wszy­
stkie piętra od dołu aż do poddasza, zagląda na bal, do te­
a tru , a nawet podsłuchuje najtajniejsze rozmowy i ze zna- 
nem sobie plotkarstwem roztrębuje je "po całym świecie.

Pow iadają że szkice te  uczczone nazwą Muchy m ają 
więcej satyry jak humoru, że im brak tej lukrowej przy­
prawy, zmuszającej najpoważniejsze twarze do ożywienia 
się wesołością tak  łaknioną i pożądaną przez wszystkich. 
Zarzut to nie zupełnie słuszny, wprawdzie nie wszystko 
w Musze błyszczy leciuchnym dowcipem, ale żeby rnódz 
śmiad się, trzeba koniecznie odpowiedniego usposobienia, 
które na rozkaz nie przychodzi i najczęściej bezwiednie o- 
puszcza nas w chwili, najwięcej wymagającój jego posługi.

Redagując niegdyś wspólnie z p. Henrykiem Lewesta- 
mem  Wolne Żarty, o tej prawdzie przekonaliśmy się nie­
raz z własnego doświadczenia. Przeglądając artykuły 
przeznaczone do tej publikacji, w sądzie o nich czasami 
zawahaliśmy się, nie wiedząc jaki wydad wyrok; czy unie­
śm iertelnienie drukiem, czy wrzucenie do redakcyjnego 
kosza. Urządziliśmy więc posiedzenia, tak zwane JBocia- 
niady, złożone z osób zalecających się wykształceniem, 
a m ających stanowid niejako trybunał opinji publicznój 
bez apelacji. P o  gawędzie zwykle bardzo ożywionój, na 
głos dzwonka, wszyscy z cygarami w ustach zajmowali 
przeznaczone sobie miejsca i rozpoczynało się czytanie, 
najprzód artykułów już uznanych za godne druku, a póź­
niej wątpliwych z pilnem badaniem wrażenia jakie wywo­
łu ją . Czytanie to  często przerywane śmiechem ogólnym, 
żartam i, uwagami, dodatkami a nie rzadko i bardzo zręcz- 
nemi poprawkami, nastrajało całe towarzystwo do wesoło­
ści i hum oru i robiło je bacznem na najdelikatniejsze od­
cienia dowcipu. Otóż przy czytaniu takiem bywały wy-

i padki, że artykuł uznany poprzednio przez na3 za w ątpli- 
I wy, słuchany był z ogólnem wszystkich zadowoleniem, że 
| nawet my jako redaktorzy, znając go dobrze, odkrywaliśmy 

w nim przymioty przedtem  niedostrzeżone, dziwiąc się jak 
mogły ujść naszej baczności. Przyczyny tego należy szu- 
kad jedynie w usposobieniu, w jakiem  się znajduje każdy 
w chwili czytania. Jeżeli więc jaka  uprzykrzona mucha 
siedzi w myśli ludzkiój i brzęczy mu niemiłym tonem m i­
nionych i spodziewanych kłopotów', czyż można się dziwić 
że na Muchę ożywioną nawet dowcipem Kostrzewskiego, 
Pilatego i Kunickiego, cokolwiek krzywo poglądamy?

Pewność także znalezienia w zapowiedzianych szkicach 
humoru pełnemi garściam i, niemało się równie przyczyni- 

' ło do późniejszego niezadowolenia. Zwykle każda nadzieja 
jako przesadzona zawodzi, chociaż wina nie w niej lecz 
wj zbyt wygórowanem żądaniu spoczywa. To samo stało 
się i z Muchą i dla tego chociaż w każdym szkicu dwóch 
wyszłych poszytów, nie brak dowcipu i każdy zajmie i roz­
śmieszy, ale to nie dosyć powiadamy. Myśmy byli pewni, 

t że od śmiechu aż boki będą pękać a tu  zaledwie uśmiech­
nąć się można. Co mi to za Mucha!

A jednak przekonacie się, że Mucha ta  pomału wyro­
śnie, oswoi się, otrzaska, nabierze ferworu, donośnego 
brzęku, uzbroi się w kolące śpileczki, i dziś obudzając 
uśmiech pół gębkiem, wywoła z czasem śmiech z całego 
gard ła . Tylko cierpliwości, a przedewszystkiem owego 
sumiennego ocenienia, co wytykając złe nie zapomina
0 dobrem. U nas zaś dzieje się z krytyką zupełnie prze­
ciwnie albo milczemy uporczywie, albo rąbiem y na prawo 
na lewo jak dzieci uzbrojone drewnianym pałasikiem, aby 
narobić jak najwięcój wrzawy, krzyku i hałasu.

Tyle o Musze literacko artystycznej, o człowieku musze 
sam nie wiem co powiedzieć. Przedewszystkiem nie by­
łem na przedstawieniu, gdyby głową chodził po suficie by­
łoby pół biedy., ale nogami... W  Londynie na podobnym 
■widowisku, sufitowy wędrownik zrobił w podróży jakieś 
uchybienie, noga obwisła, druga nie dotrzym ała i spadł 
prosto na głowę, z wysokości blisko stu  stopowój, w sieć 
na szczęście na dole przygotowaną. Skok taki niespo­
dziewany zmięszał biedaka, zbladł jak ściana, ukłonił się
1 jak drapnął tak się nie pokazał aż w pół roku, znowu 
uczepiony u sufitu po nad głowami licznie zgromadzonej 
publiczności.

Zostawiając znawcom ocenienie użyteczności podobne­
go widowiska, miałem jeszcze zamiar rozważania artykułu 
p. Mich. Sławiańskiój p. t. Słów K ilka o pracy kobiecój, 
pomieszczonego w Gazecie Polskiej w zeszłym tygodniu, 
ale kwestja to zbyt obszerna, na dodatkowe w pogadance 
jej roztrząsnienie.

Zostawiam ją  więc na późniój, bo lękam  się, abym roz- 
począwszy nie ugrązł wśród drogi jak  lokomotywy na ko­
lei Galicyjskiej, wyprawiane tak  dla oczyszczenia z nasy­
pów śniegowych jak i dla ratunku jedna drugiój.

Num er 6 Przyjaciela Dzieci zawiera następujące artykuły —  
Saint M ało, opis historyczny miasta tego w Bretanji położone­
g o .—  Białe róże powiastka opowiedziana z prawdziwego zda­
rzenia—  Meteor ognisty— Bratek p. Liljanę— Krakowiaki dzie­
cinne przez Jana Prusinow skiego— Ptasznik brunatny— Bajki 
trzy— Stary i M łody— Język i uszy— Człowiek i O sły F e . M i- 
korskiego. Rycin pięć mieści się w tym numerze, a mianowicie: 

1. W idok Karawany w pustyni— 2. Saint Mało —  3. Miasto 
Eger albo Egra w Czechach sławne wodami Egerskiem i — 4. Pta­
sznik pająk amerykański— 5. Pyszczek ptasznika przedstawio­
ny w znacznem powiększeniu.
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Jaskinie i groty.

Zdarza się  często że skutkiem podnoszenia się wielkich 
łańcuchów gór, wytwarzają się w ich wnętrzu głębokie 
i kręte jaskinie. W niektórych szczególmój górach tak 
w iele jest grot i jaskiń, iż cale ich wnętrze jest jakby je­
dnym ciągiem  krętych i bardzo nierównych galerji, nad­
zwyczaj głębokich, tak iż najodważniejsi ludzie nie smią 
zapuszczać s ię  w ten labirynt. I tak komórkowate A lpy  
Karnioli, pełne przeróżnych grot i przedziałów, zamykają 
w ich wnętrzach większą może ilość wód niż na po­
wierzchni kraju. , ,

Niektóre z-tych prawdziwych rzek podziemnych, zostały 
już zbadane na kilko-milowej przestrzeni; znaleziono 
w nich nawet wiele zwierząt, nie pojawiających się nigdy 
pod światłem  dziennem; do takich należy między innymi 
Proteusz, szczególniejszy rodzaj płazu opatrzony zarazem, 
płucami i skrzelami, i tak łączący w sobie wszelkie przy­
m ioty istoty ziemnowodnój.

Z pomiędzy licznych, znanych już grot, odznacza się 
grota A ntiparos, wsławiona odwiedzinami Tournefort’a, 
podczas jego podróży na Wschodzie. Grota ta  bynajmniej 
nie należy do największych, a wyjście do niej tak jest cia­
sne, iż chcąc zwiedzić wnętrze, trzeba spuścić się tam  za 
pomocą drabiny sznurowej. „K iedy już spuścimy się na 
dół, mówi wspomniany wyżej słynny botanik, trzeba czas 
jakiś staczać się jeszcze po skałach, już to na grzbiecie już 
na brzuchu, i dopiero po niesłychanem utrudzeniu dosta­
jemy się nareszcie do tej cudownej groty .11 Cała objętość 
groty wynosi 150 sążni długości a 50 szerokości, ale zdo­
bią ją  śliczne marm ury łam iące się w kolumny podobne 
pniom drzew, i niezliczone porozwieszane wśród nich sta­
laktyty, zachwycające oko przybysza. Nieco opodal uka­
zuje się prześliczny ołtarz, pokryty jakby śnieżnój białości 
rzeźbą.

Mała ta  grota wsławiona już pobytem Tournefort’a sta­
ła  się jeszcze głośną skutkiem  dziwnój fantazji jednego 
z ambasadorów francuzkich przy Porcie Ottomańskiej, 
m argrabiego de Nointel. Przyszło mu raz do głowy słu­
chać w niej mszy pasterskiej w wigilią Bożego Narodzenia; 
spuścił się więc do groty w towarzystwie wszystkich człon­
ków ambasady, licznej swój służby, znajomych, a nawet 
wielu bardzo zupełnie mu nieznanych osób, kupców i kor­
sarzy. Gdy już weszli do groty, kazał zapalić sto pocho­
dni z żółtego wosku i czterysta lamp które najdoskonalój 
całe oświetliły wnętrze. W chwili ofiarowania św. Ofiary 
puszczono race, i w tejże chwili dał się słyszeć huk dział 
ustawionych przy wejściu i głośny dźwięk licznych dzwo­
nów. Po ukończeniu Mszy św. m argrabia de Nointel po­
został do rana w swej ulubionój grocie.

Jaskinia Mammouth, leżąca w Stanach Zjednoczonych 
nie zawdzięcza swej sławy odwiedzinom znakomitych osób, 
ale nadzwyczajnej wielkości swojej, przewyższającej wszy­
stkie niemal znane dotąd groty.

D otychczas nikt jeszcze nie odważył się badać jój wnętrze 
głębiej nad dwanaście m il francuzkich. W ejście jest bar­
dzo wązkie i  nizkie, ale po kilku minutach drogi w pod­
ziemnym wąwozie, który pochodniami oświetlać trzeba, 
widownia zmienia się nagle i najwspanialszy, najróżnoro­
dniejszy krajobraz przedstawia się zachwyconym oczom 
podróżnika. Tu pojawiają się czarowne sale ze stalaktytu 
zdobne cndnemi kolumnami, łam iącem i się w rozliczne 
kształty, i  fantastycznemi posągami udrapowanemi w kry­
ształowe płaszcze; tam  znów wznoszą się jakby wspaniałe 
kościoły wystawione z kosztownych najróżnorodniejszemi

barwy błyszczących kamieni, który blask i ogień zarazem 
zachwyca i razi.

W tym  podziemnym labiryncie, każdy zakątek ma swo­
ją  nazwę i swoją historję. I tak jeden nazywa się Salonem 
duchów z powodu, że kiedyś zalegały go niezliczone szkie­
lety Indjan, pochodzące zapewne od plemion zamieszkują­
cych niegdyś tę  okolicę Ameryki. W  innem znów miej­
scu dziwnie przejmujące ogarnia wrażenie, na widok K o­
p u ły  Olbrzyma, którćj niezmierzoność wprawia w osłu­
pienie. K opuła ta  pogrążona jest w tak  strasznej ciemno­
ści, że pomimo wielkich ogni jakie tu  zapalają przewodni­
cy, zwiedzający nie mogą dostrzedz kopuły, wznoszącej się 
o 130 metrów po nad ich głowami.

W  pewnój głębokości, Styx toczy zwolna swe milczące 
wody pod ciemnemi sklepieniami, najeżonemi niezliczone- 
mi skałami. W  tej podziemnćj rzece po k tórśj płynie się 
łódką, przebywa szczególniejsza ryba zwana Cyprynodon,
0 której przewoźnicy mówią że jest zupełnie ślepa, co nie 
jest niepodobnem, bo na cóż zresztą przydałyby się jój 
oczy w pośród tych fal, w których nieprzenikniona panuje 
ciemność.

Zagłębiając się nieco dalój w tę olbrzymią grotę pełną 
rzek, katarakt i jezior podziemnych, zdumiony wędrowiec 
postrzega nagle ogromną przestrzeń wody, po której zwol­
na przesuwają się łodzie z pochodniami, których światło 
rozpraszając się w ciemnój oddali, nie oświetla wybrzeży 
ani wzgórz otaczających. Straszna ta  i nieruchoma prze­
strzeń wody, nazywa się Morzem Marlwem.

Prócz tego w tój grocie Mammutha napotyka się kręte, 
jakby bezdenne otchłanie. Przewodnik rzuca w nie przy­
gotowane w tym  celu małe pochodnie lub zapalone głow­
nie, te długo bardzo lecą gdzieś wirując aż nareszcie z wiel- 
kiem zadziwieniem zwiedzających, gasną nagle nie dole­
ciawszy do dna.

Dziś jednak jaskinie i pieczary m ałych bardzo rozmia­
rów więcćj daleko zwracają na siebie uwagę naturalistów , 
niźli olbrzymie groty; chcemy tu  mówić o pieczarach peł­
nych kości zwierząt mięsożernych, a głównie niedźwiedzi
1 hyea, które o ile się zdaje w niezbyt odległych od nas 
żyły czasach, a niepodobna wyjaśnić stanowczo jakim  spo­
sobem mogły tak licznie nagromadzić się w podobnych 
miejscach. Najprawdopodobniej zostały naniesione prą­
dem wód. Czasami znajdujemy wśród nich ślady przemy­
słów najstarożytniejszych pokoleń, a nawet i kilka czaszek 
ludzkich.

Trudności napotykane przy zwiedzaniu i rozpatrywaniu 
g ro t i kopalni, dzikie puszcze w których znajdują się otwo­
ry i wejścia do tych bezmiernych otchłani, oraz gruba 
ciemnota okolicznych mieszkańców, ukrywały zawsze przed 
nam i znaczną część skarbów rozsianych w łonie ziemi. 
Z drugiej znów strony, owe gazy palne tak straszne spu­
stoszenia szerzące w kopalniach, owe zalotne wyziewy na­
tychmiastowe zabijające człowieka i gaszące pochodnie, 
przejmowały trwogą i przerażeniem, zamyślających zwie­
dzać straszne otchłanie gór, i pozbawiały nas skarbów mi­
neralnych kryjących się w łonie ziemi. Kruszce i m inera­
ły  rozpościerają się głównie w okolicach będących niegdyś 
widownią strasznych wstrząśnień, a zabobonna ciem nota
osnuwała na tem tle  najdziwaczniejsze legendy. Juz  to
rozpowiadano, że wszystkich kopalni pilnowały ogrom ne 
smoki, strzegące zazdrośnie wszechwładztwa swego w tych 
państwach ciemności i ich to potędze przypisywano okro­
pne nieszczęścia spotykające górników, dalej jeszcze twier­
dzono że podczas wybuchu gazu węglowego, widziano owe 
smoki, jak w postaci koni z płomieniejącą grzywą, prze­
latywały przez ogień i zgliszcza.



Podobne zabobony długo bardzo panowały wszechwła­
dnie we wszystkich okręgach górniczych, zamieszkanych 
przez ludność w strasznój pogrążoną ciemnocie, ale tru- 
dniój pojąć że długi czas podzielały je poważniejsze na­
wet umysły. I  tak czcigodny Agrikola, ojciec mineralo- 
gji, uwierzywszy opowieści robotników, w słynnem dziele 
swojem opisuje owe duchy tak drobiazgowo jak gdyby im 
się przypatrzył do woli. Powoli jednak nauka i oświata 
zabiły zabobonne przesądy, które dziś istnieją jeszcze tyl­
ko w najciemniejszym gminie.

O U B I O R A C H .

Będąc w tych dniach w magazynie pana Penkali widzie­
liśmy kilka pięknych sukien, tak do większego stroju jak 
też do codziennego ubrania. Jedne i drugie odznaczały 
się prawdziwie dobrym gustem, zasługują więc na szcze­
gółowy opis.

Powiemy naprzód o ślicznej sukDi ślubnej białej illuzjo- 
wój. Przód miała cały przepinany w poprzeczne buffy, 
rulonikami z białego atłasu. Tył powłóczysty naszyty 
był w podłuż wstążką atłasową w odstępach. Pod spód 
szła spódniczka atłasowa. Stanik wycięty miał bertę 
w ząb, przepinaną rulonikami. Szarfa spadała na tył sukni.

Inna suknia jedwabna,składała się z dwóch spódniczek; 
pierwsza z nich pekinowa czarna w pasy atłasowe, sięgała 
tylko do ziemi. Na to szła druga spódnica z gładkiej ma- 
terji czarnej roztwarta zupełnie po bokach. Tylne bryty 
znacznie przedłużone i powłóczyste, objęte były u dołu 
plisą atłasową czarną, przeciągniętą z obu stron aż do sta­
nu, przedni bryt krótki i wązki, tworzył osobny fartuszek 
zakończony w ząb, objęty w koło plisą, u dołu zaś frendz- 
lą jedwabną. W  odstępach pomiędzy tyra fartuszkiem 
a tylnemi brytami, dana była trzy razy pletnia, tworząca 
trzy nadpowietrzne zęby, przepięte w środku czarnym kwa- 
ścildem. Stanik był także podwójny: jeden pekinowy 
w pasy pod szyję, spięty na guziki, naszyty pletnią w uko­
śną drabinkę; drugi na wierzch gładki jedwabny, bardzo 
niski, w kształcie gorsecika z długiemi ramiączkami. Rę­
kawy wązkie pekinowe, wcięte były w głęboki ząb u ręki. 
Na tem wcięciu podłożony był atłas, przepięty dwa razy 
pletnią. Szeroka szarfa z frendzlą dopełniała ozdoby.

Trzecia suknia także czarna, z ciężkiej materji Lyoń- 
skićj, krajana w kliny, bez zmarszczek, miała na każdym 
zszyciu brytów, naszyte gałązki koralowe, wąziuchną pli- 
ską czarną,w połowie aksamitną, w połowie atłasową. Na 
każdym zaś brycie u dołu sukni naszyty byl bukiet z wiel­
kich bratków aksamitnych i atłasowych. Przez owe brat­
ki przechodziły żyłki oznaczone jedwabiem żółtym. Takich 
bukietów szło siedm do koła spódnicy. Mniejsze cokol­
wiek bratki zdobiły epolet i mankiet u rękawa. Szarfa 
zakończona bratkami, odpowiadała całości.

Zasługuje także na opis piękny szlafrok nogliżowy (Ro­
be Turque) z kaszmiru ciemno niebieskiego, w formie Ga- 
brjeli, ubierany cały plisami niebieskiem z wypustką atła­
sową koloru złota, spięty od góry do ziemi na guziki i pę­
telki z pasmanterji. Rękawy wązkie przybrane były u rę­
ki stosownemi pliskami, szarfa spinała się z boku na wiel­
ką rozetę niebieską, objętą żółtym rulonikiem.

Oprócz tego uważaliśmy ładne kostiumy z cienkiego 
sukienka przeznaczone do wyjścia na ulicę. Jeden z nich 
kuloru ciemno-szafirowego bleu marin miał dwie spódni­
czki, jedną zupełnie gładką, wierzchnią zaś lekko podnie­

sioną w górę w trzech miejscach, i ujętą w wielkie koło 
z pasmanterji. Paletocik z tyłu krótszy z przodu prze­
dłużony, obszyty był czarną kręconą frendzlą. Takaż 
frendzlą zakończała wierzchnią spódniczkę. Rękawy zwy­
czajne, u ręki ty7Iko cokolwiek były rozszerzone.

Inny znów kostium z szerzy angielskiój koloru brązo­
wego składał się z dwóch spódniczek, jednej gładkiój dru­
giej naszywanej fantastycznie jedwabnemi pliskami. Pa­
letocik do stanu spięty na bok, miał oba przody zaokrą­
glone. Zwierzchu przepasywała go szarfa, związana w ty­
le na kokardę.

Zwróciły także naszą uwagę śliczne staniki i kanzuty, 
przeznaczone na teatr lub na wieczór. Opiszemy je szcze­
gółowo.

Kanzut pod szyję z tiulu jedwabnego — zwany Marie 
Antoinette, objęty blondyną miał brzeg naszyty w drabin­
kę rulonikiem zielonym atłasowym. Dwie krótkie szarfy 
zakończone blondynką — całe naszyte rulonikiem w dra­
binkę spadały na przód, dwie takież same ale znacznie 
dłuższe spadały na tył sukni.

Drngi stanik z tiulu jedwabnego w muszki wykrojony 
czworograniasto, z szerokiemi rękawami, przybrany był 
wstawką błoudynową na różowem podwleczeniu, i wązką 
blondynką u brzegu. Z tyłu spadały długie końce odpo­
wiednio przybrane.

Trzeci stanik do gorsu muślinowy, układany w zakła­
dy, obszyty był u gorsu wstawką walansienkową. Z przo­
du szły na krzyż dwie szerokie plisy białe, pod wleczone 
różowem, plisy te dochodząc do tyłu tworzyły długie spa­
dające końce, przyciśnięte wielką kokardą różową atłaso­
wą. Krótkie bufowane rękawki, ujęte były wstawką 
z walansienki.

Pojawiły się także krynoliny nowego rodzaju, z przodu 
zupełnie płaskie, od boków naszyte stalkami. Maszynka 
umieszczona w środku, zwęża lub odrzuca krynolinę we­
dług woli.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

N , 20 23. Futeralik na szczotkę do czyszczenia sukien.
(D alszy  ciąg).

N. 21 i 22 wskazują dwa rozmaite desenie na wyszycie 
futeralika, można je podług upodobania wyszyć obadwa ra­
zem, albo każden z osobna. Na wyrysowane kwadraty, 
bierze się jednego lub drugiego gatunku tasiemka, i wy­
szywa się nią kwadraty, uzupełniając deseń włóczką an­
gielską w dwóch kolorach. Można także poprzestać na 
odrobieniu jednego tylko wzoru. Obadwa boki, ozdobio­
ne podług ryciny N. 20. Każden 17 cent. długi, a 5 cen. 
szeroki, przyfastrzygowywa się po dopełnieniu wyszycia 
na perkalowój podszewce, zakłada do środka, żeby nie po­
zostawały strzępki i wszywa do głównej części futeralika. 
Najlepiej wszywać bok, zaczynając od prostego końca fu­
teralika, nieściętego w ząb; kawałek paska zbywający, 
formować będzie przy drugim końcu klapkę śpiczastą. 
Szwy wszystkie i brzeg klapki na około, oszywa się pąso­
wym sznurem, z którego na zębie robi się pętelka, do za­
kładania na guzik, w odpowiedniem miejscu, na futerali- 
ku przyszyty.^ Na obydwóch rogach przy początku klap­
ki, przyszywają się dwa końce mniej więcej 16 cent. dłu­
giego pąsowego sznura, związanego na kokardę, lub mo­
cny supeł, służący do zawieszenia na gwoździu.



N . 24 . Rozeta z  plecionki „mignardissel!.
Na łatw ą i szybką robotę kwadratu przedstawionego 

pod N. 24, przerysowywa się łinje bardzo wyraźnie od­
znaczającego się sutaszu ,,m ignardise“ na sztywny papier, 
na  którym się sutasz naszywa. Połączenie pojedynczych 
sutaszów robi się z cienkich nici, w rodzaju znanych pa­
jączków; kwadrat ten służyó może jako ozdoba do krawa­
tów i bielizny.

N . 2 5 —26. Serweta z  cienkiego p łó tn a  wyciągana 
w deseń.

M aterjał: B ia łe  cien iu tk ie p łótno; k onop ie nici N . 1 0 0 ,  p ła -  
®ka p rzęd za .
_ Zręcznośd i um iejętnośó dozwalająca z prostych m ate- 

rjałów nawet zrobid coś wdzięcznego i delikatnego, podała 
nam myśl przedstawienia podobnej serwety. Model nasz, 
razem z frendzlą, zrobiony jest z kawałka cienkiego płó­
tn a  50 cent. w kw adrat liczącym. N. 26 daje wyobraże­
nie roboty w naturalnej wielkości, tak  jasne, że niewiele 
pozostaje nam  do powiedzenia o dalszym ciągu wyciąga­
nia nitek.

Zanim zacznie się wyciągad nitki dla zrobienia prze­
zroczystego szlaku, trzeba na każdym z czterech rogów, 
gdzie nitki krzyżując się po wyciąganiu zrobiłyby wielką 
dziurę, kw adrat 3 lJz cent. liczący, mocno w około baweł­
ną obdziergad. Kwadrat taki, przedziela się wyciągnię­
ciem dwóch krzyżujących się nitek, podług rysunku N. 25 
w zmniejszonym formacie przedstawiającego serwetę 
na 4 małe kwadraciki, ozdabiając każdy małym kwiat­
kiem, jakie wyraźnie widaó na N. 26 we właściwym roz­
miarze. Pozostałe pojedyncze nitki, przezroczystego sze­
rokiego szlaku, urządzają się w desenik cienkiemi niómi 
po lewej stronie serwety, nitki wyciągane obcinają się po­
rządnie po stronach obdzierganych kwadratów. N astę­
pnie wyciągad trzeba pojedyncze n itk i na trzy wązrie 
szlaczki i równoległe pasy przez środek serwety idące. 
Potem  wyciągad nici przedzielając 3 ją  na kwadraty, ob- 
dziergawszy poprzednio bardzo mocno m iejsca, gdzie się 
nitki kończą i wypada pierwszy wązki szlaczek.

Podług wskazówek ryciny, odrabia się następnie płaską 
przędzą desenik, na mijanych kwadratach, i takież krzyży­
ki zdobiące matowe paski, wypadające między przezroczy- 
stem i. Od rogu ostatniego takiego pasa, załamuje się 
mocno płótno, obwodzi w około szczególniej na rogach 
gdzie się krzyżują nitki, i wyciąga długą na 3»/> cent. 
frendzlę, obcinając starannie podłużnie wyciągane nitki 
przy obwodzeniu. Inaczej frendzla niebyłaby pełna, a na 
rogach wypadłyby dziury.

N .  27. K raw atka  przybrana  fryw olitkam i i  paciorkam i_
Przedstawiony garnirunek ozdabia róg 90 cent. długie­

go krawacika z szafirowego aksam itu, którego pięknie u- 
biera karbowana jedwabna frendzla, przyczepiona do dol­
nych oczek. Szlaczek naokoło idący złożony jest z frywo- 
. tok z dwóch nitek odrobionych z białego jedwabiu, doda­
jąc woskową perełkę, po 4 pod. słupkach. Pere łk i po­
przednio nawlekają się na nitkę na lewej ręce trzym aną, 
która formuje węzełki, i dopierospuszczasię perełkę po każ­
dych 4 słupkach. Każden koniec, na 8 —10 cent. wyso­
ko ozdabia się garnirunkiem, dodając na aksamitce m ałą 
złotą perełkę, I  woskową i znów 1 złotą, jak rycina wska­
zuje. Do przyczepienia frendzli służą, 4 ząbki z frywoli- 

w> pikotami z sobą zezepione, każdy złożony z 12 pod. 
węzełków, z 3 pikotami po brzegach, po każdych 3 węzeł­
kach umieszczonemi. Ząbki odrobione są  z białego kor­
zonku, ]ga frendzlę, rozkręca się kordonek i urządza

w rodzaju małego kwaścika. Można na to użyó nitki po­
zostające zawsze przy robocie frywolitek; zastrzega się je ­
dnak żeby nienawijaó kordonku na kartę ale na rolkę, żeby 
się nie załamywał i niewyciągał.

N . 2 8 —30. T rzy  kapelusze dla dzieci.

Kapelusz lewy u góry W atteau  zwany przeznaczony jest 
dla małych dziewczynek. Robią go powszechnie z brązo­
wego filcu, ubrany na rondku atłasową pletnią, i takąż ro­
zetą; na prawej stronie wypadające ubranie z kokard a tła ­
sowych, przepina środkiem złoty kw iat w guście gwiazdy. 
Na prawśj stronie u góry znajduje się kapelusz „F ranklin11 
dla małych dziewczynek, z popielatego filcu, otoczony 
w około złotemi piórkami bażanta, i rozetą z aksamitki 
czarnej. Trzeci kapelusz okrągły dla chłopców skórzanny, 
opasany aksam itką i sprzączką odpowiedniego koloru. 
Takież kapelusze ozdobniejszego fasonu, noszone są rów­
nież przez dziewczynki, a nawet przez dorosłe osoby.

N . 31— 32. B erta "z  szarfam i do balowych\sukien. - '

D la łatwiejszego odróżnienia berty, suknię przedstawili­
śmy w ciemniejszym kolorze; właściwie zawsze najstroj- 
niój wygląda ten rodzaj ubrania, jeżeli berta do ciemniej­
szych jedwabnych sukien je s t zrobiona z czarnego, do ja ­
snych jedwabnych lub lekkich, z białego tiulu. Jak  wi­
dzimy, ułożona w nieznacznie drapujące się fałdki, prze­
chodzi przez obadwa ramiona, i tak z przodu jak  z tyłu 
schodzi się przy pasku stanika, i zakończa krótkiem i w o- 
koło koronką oszytemi szarfami, na spódnicę spadającemi. 
N a ramionach, jak również na skrzyżowaniach szarf, da ją  
się kokardy, lub rozetki ze wstążki, albo bukieciki kwia­
tów. Choó najświeższa moda zaleca spadające szarfy tak  
z przodu jak z tyłu, bardzo dobrze wydaje się, dla osób 
małego zwłaszcza wzrostu, jeżeli jedne końce z ty łu  dłu­
gie spływają, a przednie o wiele są krótsze, albo co jeszcze 
ładniej, kiedy się zupełnie odrzuca końce z przodu a tylne 
za to dane są długie, za połowę sukni spadające.

N . 33. Krawatkowy kołnierzyk. %

Na ten strojny kołnierzyk, bierze się prostą  listewkę 
muślinową 1 i pół cent. szeroką na końcach zaokrągloną, 
zakłada się ją  wązko u góry, przytwierdzając ten  obrąbek 
przyszyciem 1 cent. szerokiej koronki. Dolny brzeg listew­
ki obejmuje się w pasek muślinowy 1 i pół cent. szeroki, 
uważając żeby z przodów listewka zaokrąglona rozchodziła 
się na cały cent. W stążeozka kolorowa 1 cent. szeroka, 
tnie się na pukielki 2 cent. długie, przyszywając je w uko- 
śnem położeniu jeden koło drugiego na nmśliuowem obręb- 
ku, gdzie się zaczyna koronka, co bliżej rycina objaśnia.

Modelik nasz liczy 18 takich pukielków, które równo 
skośno idą i wśrodku z tyłu zakładają się na siebie. 
Gładka wstążeczka, w całości 86 cent. długa, którój po 
obu stronach idące 26 cent. długie końce, później się na 
kokardkę związują, przykrywa przyszycie pukielków, ozdo­
bione podług ryciny małemi wycinanemi z haftu kw iatka­
mi. Składają się one z małego kółka otoczonego 12 a tła -  
skowemi listkam i, naśladującemi margerytki. Na ten  cel 
służyó mogą także inne haftowane kwiatki, ze starej nawet 
roboty wycięte.

N . 34. Suknia  „a la Clarisse-1‘ '
Bardzo modne i ładne urządzenie sukni, jakie noszą wy­

tworne paryzkie elegantki w domu lub na wizyty, zawsze 
prawie zrobione jest z czarnój lab ciemnój m aterji, ubie-
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ranój atlasem odpowiedniego koloru. Podczas kiedy prze­
dni bryt, ozdobiony garnirunkiem gładko, w rodzaju far­
tuszka, długie tylne bryty podtrzymywane są dwoma pa­
sami atłasowemi każden 6—8 cent. szerokości mającemi, 
które suknię układają w dwie ozdobne buffy, wypadające- 
m ina jednój trzeciój części całój długości sukni i dwóch trze­
cich; pasy przyczepiają się do przedniego bryta. tiarniru- 
nek przedniego bryta składa się z jedwabnych listw, z a- 
tłasowemi wypustkami i małemi listeczkami z atłasu na 
dolnój listewce. Gładki stanik pod szyję, zapięty na atła­
sowe guziki, ubierają również atłasowe ruloniki.

N. 35. Paletot „ Van-Dyck.“

Po luźnych paletotach, pojawił się najświeższego kroju, 
paletot do figury, z szarfą na boku. Na najbardziej ele­
ganckie odwiedziny używany jest ten paletot, z czarnego 
aksamitu; przystrojony u wykroju szyi, na rękawach i kie­
szonkach listwami z ciężkiego atłasu, użytego również na 
szeroką szarfę, piękną frendzlą ozdobioną, co razem boga­
to przy aksamicie odbija. Do takich paletotów noszą ró­
wnie krótkie suknie, jak z długiemi trenami.

S pis przedm iotów  zawartych w Dodatku  
arkuszowym.

zebrał żołądź z tych drzew przy których rodziły się trufle, 
i zasiał je rzędami idącemi od południa ku północy dosyć 
gęsto, zostawiając ustępy wolne między rzędami na 7 do 
8 metrów. Kiedy powschodzone roślinki zaczęły wysu­
wać się w górę okazało się że stały za gęsto, przerzedził 
je więc starannie żeby pozostałych nie osłabić. Po upły­
wie sześciu lat pomiędzy grzędami zjawiło się mnóstwo 
trufli tak że w ciągu czterech lat zebrano ich z przestrze­
ni obejmującój cztery hektary (przeszło siedem m.) około 
40 centnarów wartości 18,191 franków. Pół przeto 
dziesiatyny albo morgi np. rocznie wydało dochodu fr. 625 
czyli rubli przeszło 180.

N . 1 do 5. Ubrania lalek z wystawy Paryzkićj. (L es merve- 
illeu se ).— N . 6 do 1 0 . T oalety w ieczorow e.— N . l i .  Kamień 
do przypinania roboty. —  N . 12. Deseń do pokrycia kamienia 
do N . l l .  — N . 1 3 . K oronka szydełkowa. —  N . 14. Szacho­
wnica. —  N . 15  i 16 . D eseń do szachownicy.— N . 1 7 . D eseń  
na pantofle.— N . 18 . Koniec krawatki muślinowej z szydełko­
wą rozetą. —  N . 19 . Łańcuszek do nożyczek. —  N . 20 . Deseń  
na futeralik do chowania szczoteczki (wzór fig. 2 3 ) .  —  N . 21 
i 2 2  D eseń na rozetę do futerałika (w zór fig. 2 3 ) .— N . 2 3 . F u­
teralik na szczotkę do czyszczenia sukien. —  N . 24 . Uozeta  
z  plecionki „m ignardise11.—  N . 2 5 . Serwetka z cienkiego p łó­
tna wyciągana w d eseń .— N  2 6. W yciąganie nitek do serwet­
ki p łóoiennój.— N . 2 7 . Krawatka przybrana frywolitkami i pa­
ciorkami. —  N. 28 do 30 . Trzy kapelusze dla dzieci.— N . 31 
i 32 . Berta z szarfami do wieczorowych i balowych sukien. —  
N . 3 3 . Krawatkowy kołnierzyk. —  N . 34 . Suknia ,,a  la Cla- 
risse“ .— N . 35 . Paletot „V an-D yck“ ,

UPRAWA TRUFLI.

Jeden z gospodarzy francuzkicb, zważywszy znakomite 
korzyści jakie handel z trufli otrzymuje, padł na myśl u- 
prawy sztucznój. W  tym celu badający doszedł, że naj- 
przyjaźniejsze dla nich są lasy dębowe, grunt wapnisty 
nieco glinko waty, wystawa południowa, niewielkie podnie­
sienie gruntu, że przy obcięciu gałęzi u dębów produkcja 
trufli ustaje i wraca dopiero w tenczas, gdy nowe dębowe 
pręty dojdą do pewnego rozrostu, że po ścięciu drzewa 
lub wykopaniu go, trufle przestają się zupełnie rodzić: że 
•wreszcie znajdują się zawsze blizko korzeni dębu, a często 
nawet na nich wyrastają. Otóż zważywszy to wszystko,

Wyłączny skład amerykańskich 
maszyn do szycia z fabryki Urorer’a, BaWera 
i iunyeli, mieszczą się przy ulicy Wierzbowej obok hotelu 
Angielskiego N. 638, ma zaszczyt polecić:

1. Maszynki ręczne do szycia w zamkniętych 
szkatułkach, wygodnych do podróży po cenie 
Rs. 27 kop. 50.

2. Maszynki małe ze stolikami Rs. 35.
3. M aszyny Grover’a i B aker a szyjące wszyst­

kie szwy, we wszystkich materjałach z przy­
rządami kompletnemi po cenie Rs, 75.

Wielka liczba tych ostatnich maszyn jest już w użyciu 
i takowe przez osoby posiadające je, najlepiój rekomendo­
wane być mogą.

(N r. 8 4 3 ). Ostrowski i S k a .

Korespondencja.

Pani M. Ł. z  Chersonu Gramatyka przez Księdza Adam a  
Krasińskiego zupełnie wyczerpnięta. —  Pani Marji Le. Gorseciki 
dla dzieci rok mających, znajdują się w magazynie u pani 
Bernhardt przy ulicy Miodowój N . 4 8 4 . Cena ich od 2 do 3 ru­
bli. Paski dla mniejszych dzieci dostać można po rs. 1 .

L isty i przesyłk i pieniężne na sprawunki, adresować prosi­
my: Do J . K . G regorow icza , ulica Ż a b ia , N r. 9 5 6  dom K rze ­
m ińskiego .

D o dzisiejszego Nru. Tygodnika M ód dołącza się Spis i Cen­
nik nasion na r. b. z domu Handlowo-Komissowego I .  G. B er­
lińskiego  przy ulicy Rymarskićj. —  Oraz dodatek arkuszowy 
z drzeworytami.

w Drukarni K . K owalewskiego —  Za pozwoleniem  Cenzury Rządowej. Redaktor J . K. Gregorowicz.

(Dodatek).


